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WIEŻA KRUŚWICKA.

— Ród lacki osiada goplańskie wybrzeża:
Miód, mleko mu skarbem, — szczęśliwy jak  w Niebie! 
N a jego skinienie pow stałam , ja  wieża, 

l  ród mu książęcy kolebię.
L a ta  dla mej skroni mgnieniami są oka.
K siążęta mnie stroją dłoniami kochanka,
A na mojem czole myśl błyska Proroka,
I sieję na Lud wón godowego wianka.

Popielu! W ódz lacki na łonie mem drzemie?
P ijany  czcią L udu , zniewieściał rozkoszą. 
Przekleństwo spółbraci padło na twe pletnie,
A bogi goplańskie żal rzewny roznoszą. —

G o p l a n a .

O, biada wam ludzie z bogami w  rozterce!
Gdyście się braterstwem naszem unudzili,
Niebo was się zrzeka, grom będzie bił w  serce,
O ślepi! z bożkami, szczęścieście topili.
Rozpacz wam, niewdzięczni! zamykani swe łono; 
Córy me Goplanki, wy Koltki i Nije!
Niech wasze ołtarze w mem łonie zatoną,
A niech krew wyrodnych Nazarejczyk pije!

A zbael (A n ioł śmierci.)
— Ukorz się przed Bogiem, Ludu pognębiony!
Patrz , jak  straszną śmiercią twych królów on zgubił! 
S taw  kmiotka u steru, nie kładź mu korony 
By W ódz-Piast braterstwem tylko się twem chlubił. 
Bogi wasze z roskosz do zbrodni was wiodą;
N a bezdno goplańskiej wyrzućcie je  fali:
W am Boga-Rodzica ojczyznę da młodą 
A w ieczną, byleście wiecznie ją  kochali. —

(Dokończenie nastąpi.)

M łod a  p iśm len nośc W a rsza w sk a .
(D okończenie.)

Przytoczymy wyjątek z poematu pod nazw ą, „ J ę k i  
O b łą k a n e g o 1' ażeby dać przykładem odkreślenie cha­
rakteru innego z pisarzy Młodćj W arszaw y —  więcej 
znanego z w ypracow ać prozą. —  W  tym tworze czę­
ści pierwszej, noszącej napis „ W i s ł a 11 Obłąkany marzy 
o W iśle —  i w zyw a ją. Treści utworu podać nie mo­
żna, bo cały składa sió z oderwanych marzeń, c z y l i  
j ę k ó w  o b ł ą k a n e g o  —  zwracającego myśl sw oją do 
W isły. —  Oto niektóre ustępy, z tego w  rękopiśmie 
pozostającego utworu; z nich m oże w nioskow ać czytel­
nik o całości.

0  W isło , polska dziewico, aniele! kochanko.
Ty serc i uczuć naszych R usałko! Niebianko! 
Zwierciadlana przestrzeni,
Odbicie polskiej duszy — i jasnych promieni 
Polskiego słońca Żarów,
Polskiego serca skwarów,
1 ludu miłości!
Odbicie rajskich marzeń i młodości czarów 
W ystrzelonych w kwiecistą tęczę, błyskawice.
Jasną i czystą jak  srebrne źrenice 
Miesiąca, gdy się w  kir oblekłszy chmury 
Spojrzy raz gniewny, ponury,
A pod nim prysną kiry ciemności!
O! W isło! co toczysz dyjamentów fale,
Gdy promień polskiego słońca 
Piorunem światła na Ciebie b ły śn ie ;
O W isło juześ w modrym krysztale 
Tak chwiejna i tak mdlejąca,
Jak  gwiazda ranna k’ziemi światłem drżąca;
Już burzliwaś w  spienionych bałw anach,
Jak  orzeł gdy dumny zawiśnie 
N a rozpacz śmiejących się wiatrach,
Lub gniazdo rzuciwszy w Tatrach,
W oli ginąć w  nadwiecznych dziedzin uraganach,
Lub spłonąć w chmurze
Kipiącej krwią gromów, rozlanych w burze;
Niż gnuśnieć w gnieździe, choć te na  skał szczycie, 
Niż wzroku nieutkwić, w wzroku słońca i niebios błękicie.

R ok szósty.
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N astępnie zachw ycony, pow ażnym  biegiem  ojczystćj 
rzeki w o ła  obłąkany.

O W isło ty niekiedy jako  P o lak  stary,
To w ażna i potężna, zalewasz obszary 
Kwiecistej Polski — i wstrząsasz granity 
Któreć wstrzymują byś na garbów szczyty,
Co sterczą nad twym brzegiem, a w  głębi się dw oją, 
N iew darła się bałw anów  zmąconych p o w o ją .
0  W isło  gdy się kąpiesz w kalinowym blasku 
Zemdlałych słońca skwarów, albo, w  rannym brzasku 
Natenczas, jak  dziewoja polska, zapłoniona
Całą miłością uniesień i rajskich omamień,
W  chwili w której raz pierwszy przyciska do łona, 
Oblubieńca, — tak cudnaś! Toć kamień,
Toć nie Polak , kto nie kocha Ciebie 
C ałą miłością,
Jaką  płoną gwiazdy na niebie
Odwiecznym uczuć blaskiem przykute do siebie;
Jaką płonie dziewica, gdy wzdycha z radością
1 z rozpaczą zarazem,
Źe jej kochanek nieśmiertelnym będzie,
Bo padł w obrońców wolności rzędzie 
Skrw aw iony ciemiężców żelazem!

Cała ta część p ierw sza jęk ó w  obłąkanego) je s t  w ty m  
rodzaju, m oże w ię c  m ęczyć jednostajnością  tym  bardzićj, 
że m oże n ie ła tw o  znajdzie się  w  czytelniku usp osob ien ie , 
do c iąg łego  un iesien ia  lirycznego. —  A utor dalej cieniując 
zapał obłąkanego sw ojego  bardzićj w ybitnćm  czyni dąże­
nie m ło d o śc i, to jest jeden  z dalszych u stęp ó w  jęk ów .

0  w tym starym świecie, niechcę żyć!
W  świecie trupów i obłudy,
W  świecie zimnym złej przemocy,
Kędy nurzane w wiecznych cieniach nocy,
Konają tylko, a nie żyją Ludy,
Kędy wszystkiem bryła złota,
A ludzie tną się jak  żmije,
1 ten tylko szczęsny żyje,
Chwały zbierając wieńce,
Kto zaprze c z u c ia  m ło d z ie ń c e .
Kto skarłow aci Myśli - Olbrzymy,
A człowieczeństwo spali w marzeń dymy,
Zapomni jak a  sromota 
Przedaw ać siebie dla złota 
1 innych jarzm ie dla złota.
O ! i czart by niechciał w  tym świecie żywota,
Bo czart w  piekle — wolny żyje,
A dla wolności warto zgrzytać w piekle,
Tak męczeńsko i tak wściekle
Jak szatan, gdy z bólu wyje
I krew z bólu, w łasną pije
Krew z swej piersi — krew płomienną i t. d.

N iem niej m łode dążenie, jaw i się w ybitn ie , w  ustę­
pach do W is ły  stosow anych .

O W isło  w Twojej głębinie —
W oda jedności i równości płynie
Twego serca świat, od świata ziemskiego jest inny.

W  nim dźwięk niebiański, jes t skonu zgrzytaniem, 
Ułudą rajską i nadziei zorzą.
Jest widok, ja k  Martwieć siny,
Którego cielsko robaki porzą 
W staje z miesiąca brzaskiem 
I oczy z wygasłym blaskiem 
Tocząc do koła,
N a ludzi grobowym głosem zaw oła:
Dalej za mną świecie stary,
Bez natchnień upiorze,
Z pogniłem cielskiem, a w  strojnym ubiorze 
Tępe i myśli puste twoje czoło,
A krew lwa nie krwią — lecz sm ołą,
Dalej przebrzydły upiorze 
Czas odkląć wieki minione,
Zemną w grób, bo nadszedł czas kary !
Tam w grobie dobrze się żyje!
Jak  ty samolubne żmije,
Jak  ty zwierzęce, fałszywe 
W  piją w Ciebie swe żądła zjadliwe 
I jak  ty biednych męczeństwem paliłeś,
Tak Cię będą ciąć i palić i wyssą ję k  z piersi Tobie 
A św iat wolności błyśnie na twym grobie!

I zn ów  po chw ili w o ła  obłąkany te s ło w a , które za 
g łów n e całego u tw oru  poczytujem y.

„O  W isło  twój świat jes t inny
„ W  nim wszędzie pierś wrząca
„H ej naprzód! P iew cy! młodych światów syny;
„Młodym niepotrzeba Cudu,
„N aszem  hasłem szczęście Ludu,
„A  przed nami płoną zw ycięzlwa w aw rzyny."

T ego hasła rozw in ięc iem , jest dalszy ciąg pierw szej 
części jęk ó w  obłąkanego.

Przystąpm y do kobiet m łodej W arszaw y. —  Jest ich 
jakieśm y Avspomnieli tylko d w ie dotąd. -*■ Panna G a -  
brijella Z. (czyli N a r c y s s a  Z m ic h o w s k a )  już d ru k o- 
w anem i tw oram i okazała sw ój genijusz —  ten porów nać  
można do uroczej R usałki, bujającćj w  nadziem skiej kra­
inie . uroków . —  N iebianka zachw yca nas pięknością  
sw o ją , ale w  jćj tw arzy , nie sam a b ło g o ść , n ie sam a  
niebiańskość p łon ie —  jest tam okropne piętno m ęczeń­
stw a —  a na czole jej anielski p łom ień , natchnienia  
i uniesień  p łon ie , —  a w  oku jej szatańskićj potęg i i na­
m iętności, grom piorunny sw e rozłożył skrzydła! —  
Gabrijella, (nazywajmyż ją jak sam a się pragnie nazywać), 
stoi w  rzędzie najpierwszych w ieszczów . —  Czytając jćj 
utw ory, zapom inasz s ię , że żyjesz na św iec ie : w ie lk ość  
w  tob ie  rozkłada skrzydła orle, g o tó w  jesteś na w szystko, 
a w  tćm  pęka strona lutni, co ci o m iłośc i Ludu k w ie ­
cistą w  serce w płom ien iała  się m ow ą  —  i rozdźw ięk za­
grzmi rozpaczy i m ęczeństw a. K ob iecość szczególnićj
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w  pismach Gabrijelli jest potężną. Kiedy n. p. cala p o -  
tępieńczość nieszczęścia owija się w  koło jej istoty i drę­
czy ją ,  ona z przepaści bólu wzlatuje z anielskim uśmie­
c h e m  _  ale w  tym ileż potęgi! W  jednym z pięknych 
i powszechnie cenionych pism poetyczną prozą Gabrijelli, 
wystawia nam kobietę w śród  burzy m orskiój: wszyscy 
(]rzą _  ona jedna kobieta obojętnie spogląda na  burzę — 
bo w  jej sercu wymarło już ,czucie, ona zawiele cierpiała, 
aby mogła doznać wrażeń. / W  tym ślicznym obrazie pod 
napisem: Burza, odkreśla się genijusz Gabrijelli —  nie 
w  osnowie, nie w  charakterach n aw e t ,  lecz w  oddaniu,, 
w  pojęciu przedmiotu, jawi się jój twórczość. —  W idać  
tu  w  kwiecistym rozłogu, całą anielskość duszy kobiecćj 
potężnćj, kochającej, a jednak od ciosów męczeństwa 
strzaskanej. — W  obrazow aniu ,  zapał namiętności po­
kazuje się, w  natchnienia pełnych rzutach. —  Okropność 
Burzy jednak, przed którą wszyscy bledną niedość okro­
pna; niema tćj piekielnej wściekłości, której choć z ujmą 
kobiefości, spodziewać byśmy się mogli po genijalnćj ko­
biecie. —  W  innej z poezyi sw oich,  w  jednój z p ierw ­
szych, która nam czcigodnej i ukochanćj od wszystkich serc 
młodzieńczych Gabrijelli odkreśla olbrzymi jój duch, różne 
rodzaje szczęścia poety —  K wiatek  i Orzeł bujający po 
nad chm urami, —  Kam ień: to trzy postacie szczęścia 
poety, i potęgi poety. Ogrom fantazyi uderza nas , za­
chwyca, jest  jednak w  tej poezyi, więcej kobiecćj sło­
dyczy niż kobiecćj rozpaczy. Kiedy genijałna autorka 
kreśli nam swoje szczęście jako kwiatka —  rzewność nas 
wskroś przejmuje —  potęga poety w yrów na w  locie orła, 
—  jest z potęgą,  lecz i z zachwyceniem najwyższem w y­
dana, jako orzeł wzbity nad ziemię spoziera na nią poeta, 
lecz jeszcze wyżej od siebie; ma świat inny —  co w  nim 
widział,  to powie tylko w  Niebie, bo na  ziemi niema na 
to  wyrazu. Część trzecia tćj fantazyi gdzie poetka za­
myka się w  kamieniu najwięcćj ma siły. —  Już z na­
w ałnic i burz się śmieje —  boć ona kamieniem! burze jej 
nierozkruszą — a mroźne niewyszarpią jej zawieje z du­
szy tajemnic światła —  O! nie! nie! bo ona w icher 
w  biegu wstrzyma! Jak tu  potęgą, tak w  innym tworze 
prozą poetyczną „Zagadnienie" igra poetka rzewnością 
z fantazyją, w  poezyi z n u d z o n e j  w o ła :  o wszystko
oddam, wszystko złożę na pierwszą młodości chwilę, bo 
już poznała po wyśpiewaniu kilku strof — że lepsze 
pierwsze uczucie młodzieńcze od wszystkiego. —  W  za­
gadnieniu wystawia nam autorka dziewicę odbierającą 
dwa lis ty, jeden od ubogiego kochanka proszącego 
o szczęście, drugi od bogacza hrabiego, ofiarującego 
dziewicy majątek i s z c z ę ś c i e :  którego przyjmie, z g a ­
d u j c i e !  owoż cała osnowa ślicznego ustępu. Choć 
mniej fantazyjnym, mnićj igrającym, dzielniejszym jednak

1 jćj wiersz „N iepew ność",  zakończony cudnym cz te ro -
w ie rsz e m :

„K ochać, w ierzyć, czuć bez miary,
B yć  kochaną, umrzeć m ł o d ą  —
L udzie! Ludzie! czyż nie w iecie,
Ze to szczęściem  na św iec ie !"

Czyż Gabrijella nie jest w ielką poetką? —
\  Zmorski, ukazuje niejakie podobieństwo talentu z ta­

lentem Gabrijelli, pokrewności jednak między ich ducha­
mi niema; Zmorski jes t  szatańskim, dzikim, wściekłym, 
Gabrijella jest niebiańską. —  P o tęga ,  namiętność i za­
pał to  są ich spólne cechy: tam wyrazy w  poezyi Zator­
skiego, rykiem okropnćj burzy —  tu  w  natchnieniach 
Gabrijelli dźwięczą anielską harmoniją , pod którą potęga 
grom ów  huczy. Zmorski w  chwilach kiedy zachwyt w y­
daje jest zawsze miotany okropnćm uczuciem. —  Tak 
n. p. w o ła  słysząc dźwięki Liszta:

„R ozpacz, strach, w śc iek ło ść , pijaną zgrają,
P o  piersiach, po czaszce pląsają.
W ichrem tonów duch porwany,
Jako dziki rumak w  stepach,
P ędem  wirowym gna przez mrok zamętu,

I na przem iany:
To raz radby na w szystko jednym  gromem cisnął, 
Strzaskał do szczętu,
I rozśmiał się  na ziemi stłuczonych czerepach;
To znów  radby św iat cały do serca przycisnął,
A le tak siln ie , że granitby pękł,
Tak ogniście, że dyamcntby z m ię k ł!!"

Tak wrzącćj burzy nigdy w  Gabrijelli niemasz, ale 
zdaje mi się, że mogłaby zawołać z Z m orsk im :

„ C ześć  ci ogniem piekła ziejący,
B urzą, grozą, trwogą grzmiący,
Szalony i dziki,

Szatanie m uzyki!
Cześć ci płomiennych uczuć potępieńcze!
M iłość tobie bracie zapaleńcze!"

Tak bez w ątp ien ia ,  bo ró w n e  w  potędze, rów ne 
w  żarze namiętności,  tylko rzewniejsze jej jęki w  n i e ­
p e w n o ś c i  jej; przesyt świata w  znudzonym.

Jedna  młodzieńcza dusza, zagrzmiała w  poezyach 
Zmorskiego i w  Gabrijelli,  śp iewa i w o ła :

„Twardsze od twardych gromów mam c z o ło !
A chociaż śniegi spadną w około.
P ierś ma zimniejszą od śn iegu!"

Czyż tun ie je s t  jeden  żywioł potęgi,  tylko w  innym odcieniu? 
Czyż tu  ze Zmorskiego poezyą niema podobieństwa choć 
b rak  pokrewności z n ią? Tu powtarzamy i kwiecistość 
i rzew ność ,  zastępują dzikość i szatańskość jaw iącą się 
u  Zmorskiego. j W olski więcćj pokrewności talentu 
z Gabrijellą okitzuje, ale Wolski dążenie swoje zawsze 
czyni wybitnem , tego nie widzimy w  Gabrijelli. P rz e ­
czytaj który chcesz ustęp z poezyi Wolskiego, zaraz 
poznasz jego stanowisko; przeciwnie się dzieje z p ism a-
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mi G abrijeili, — w  te  w uczać (w stud ijow ać się potrzeba). 
K iedy W olski uniesiony G enijuszem  Liszta w o ła :

„Twój toi), lo niebo — twój ton , to piekło,
S łoń ce i księżyc srebrzysty!
Ty tw orząc, hucząc melodyą wściekłą,
O bwijasz duszę czarów  potęgą,

A serce w  pas płom ienisty! “

zda nam  się, że pióro b ratn ie G abrijeili to  k reśliło , —  
lecz jakże znów  oddala się od niej W olsk i, p o ró w n y -  
w ając ton  fortep ianu  L iszta do w ięźn ia , co łam ie 
k ratę  ślniącą p o w iek ą , nucąc piosnkę sw obody! —  
G abrijella nie m oże jako kob ie ta , a jako au to rka dla 
dobra sw ego ta len tu  nie pow inna, bujać w  tak sza­
lonym św iecie na tch n ień , jakim  je s t św ia t piosnek 
Zm orskiego —  toby  jćj ta len t mniej w łasnym  czyniło —  
toby jej odjęło ów  boski u rok  otaczający jej p ism a; 
z drugiej strony W olski możeby dobrze zrob ił, n ien isz - 
cząc kw iecistości m ow y sw oje j, tak pięknie w yrobionćj, 
żeby od w łaściw ej G abrijeili miękkości z po tęgą czucia 
złączonćj, oddalił się —  im genijusze mnićj podobne 
sobie, tern są w iększe, bo każdy bardziój w łasnym  idzie 
to reiu .

P rócz w yżśj w spom nionych u s tę p ó w , w ytłoczonych 
jeszcze k ilka , lub może mniej dobrych zasługają na 
uw agę . —  Z tych w ym ienim y M a i n a  i K o śc ie j...  długi 
nader w iersz na życiu słow iańskićm  osnow any, w  Bi­
bliotece w ytłoczony: niem a w cale żywotnój siły w łaści­
w ej G abrije li, ztąd pełny oschłości i prozy, w ięcćj nie­
rów n ie  poetycznym w yjątek zpodróży kobiety (prozą) 
także w B ib lijo te ce  drukow any; tu  poezya w pełn i życia 
w ystępu je  i godnym p ió ra  G abrijeli czyni ten  ustęp.

P o ró w n y w ając , dw a w ielk ie  ta len ta  kobiet autorek 
G abrijeli i E leo n o ry  S zty rm er, pierw szćj przyznamy 
w yższość: może E . S zty rm er, ma w ięcćj po tęg i, p rz y -  
znajm niój w ięcćj olbrzym iem i rzutam i u d erza , mnićj 
zw ykłą fantaziją, jako słońce blaskiem  razi, —  ale n ie­
m a tej u roczości, dziew iczćj, boskiej, n iem a te j p o tę -  
pieńczćj siły, k tó ra  w  G abrijeili przedzierzga się w  k ra­
inę lo tną dziewiczego ducha , dziew iczego m ęczeństw a 
i zw ycięztw a dziew iczego. G abrijella je s t w ięcćj ko­
b ie tą ; b rońże B oże, byśmy E leonorze  Sztyrm er z ,te j 
męzkości zarzut czynić m ie li, ale choćby i Szekspirem  
była kobieta, będzie ona zaw sze m niejszą od Szekspira 
kobiecego! Zrozum m y to :  Genijusz pani Sztyrm er, no­
wym  je s t jako genijusz kobiety , ale je s t męzkim —  
i takie genijusze już b y ły : G abrijeili genijusz czysto ko­
biecy zupełnie je s t now ym , innym zupełn ie od g e n i-  
juszu innych w ielk ich  kob ie t, n ieśm iertelnej G eorge 
Sand i t. d., zresztą w  pism ach G abrijeili w ięcćj m iło­
ści Ludu, w ięcćj m łodości, niż w  tw orach  znanych nam

p. S zty rm er, —  a w arto ść  pism a —  dążenia stanow czo 
oznacza, —  G abrijella byłaby bez w ątpienia najp ierw szą 
z kobiet polskich piszących —  ma tylko jednę ró w n ą  
so b ie , au torkę piosnek chłopskich w  Tygodniku zamie­
szczanych —  która z tych dw óch genijalnych kobiet pal­
mę osięgnie? Czas pokaże! —  G abrijella w ięcćj poe— 
zyi —  autorka piosnek chłopskich w ięcej ma postępo­
w o śc i, bardzićj w ybite i w yrob ione stanow isko. —

A niela D em bow ską z k ilku  w ierszykam i dążności 
postępow ej w ystąpiła w  P rzeglądzie naukow ym , nad 
czem niem oże się m ów iąc naw iasem  uspokoić B iblio­
teka W arszaw ska; zrobiła np. parodiją bardzo gładką, 
ale niedorzeczną tego je j w iersza.

Co ja  lobie! — o ,  huk działa,
Co śm ierć, bo leść , rozpacz głosi;
Patrzyć w  ku lę, co jak  strzała  
L e c i, gdy ją  pęd unosi.
Lubię patrzyć, gdy się  pali,
W  dym, co się  bałwanem  wali.
Co ja  lu b ię , — dziecka jęk ,
To najmilszy dla mnie dźwięk.

Biblijoteka sądzi, że kobieta  w iecznieby prząść po ­
w in n a , dla tego kiedy jćj kto życzy by zagrzm iał huk 
dział —  bib lijo teka ogląda się w  bok i prosi czyby n ie­
m ożna dodać z M a ch n ic k iem ,—  dziś upadłego, niegdyś 
najw iększego z naszych P iew có w , Goszczyńskiego —  
„A  co życzę to  dla rym u.“ —  B iblioteka snadź n iew ie, 
że jęk  dziecka je s t jęk iem  m ęczeństw a, a m ęczeństw o 
budzi z le targu . —  A le dalćj A u to rka m ów i —

L ubię W is łę , gdy wzburzona 
Tuli w as do sw ego łona,
I przytuli i w  głąb rzuci 
I brać w ięcej w as powróci.
Co ja  lubię? To jęk  burzy,
Co n iedolę, klęskę wróży.
Co ja  lubię? grom , gdy bije,
I zniszczenia śpiewem wyje.

A utorka ukończą w yliczywszy jeszcze kilka klęsk.

W e mnie litość nic nie budzi!
O ! bo ludzie w y nie w iecie,
Co to rozpacz je st  w  kobiecie!?

Biblioteka dziw i się czem u cierpień ludziom au to r­
ka życzy? pow tarzam y każde cierpienie budzi z le targu ; 
lecz praw dziw ie  godną O rędow nika daje Bibl. autorce 
r a d ę —  a b y  s z u k a ł a  u  k r z y ż a  z b a w i c i e l a  p o c i e ­
c h y )  g d y  j ą  B ó g  r o z p a c z ą  u k a r z e .  —  M ój Boże! Ci 
ludzie daliby w yrżnąć w szystkich b rac i, dziw ią się gdy 
kto bo le je , w tenczas, kiedybyśmy wszyscy chodzić po­
w inni w  żałobie, gdy oni karnaw ału ją! i jeszcze chcie­
liby rek ru to w ać dla T o w i a ń s k i e g o  k w i j e t y s t y c z n o  
p i j e s t y s t y c z n o  stronników . O je s t jeszcze u  nas s i -
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ła  złego. A niela D em bow ska, podała do p ierw iosnka 
na r. b. kilka artykułów . Z tych artykuł o R etoryce 
i w ym ow ie w  Polsce chociaż świadczy o w szechstron— 
nem  w ykształceniu i dobrych chęciach kobiety , która 
chce naukow o działać, niem a tćj żyw otności, te j strony 
postępu , bez którćj żadne pismo niem a i n ie  m oże mieć 
w artości. Może być, że A utorka rozw in ie  w ięcćj siły sa ­
m odzielnej, w w y ro b ien iu  szczegółów , w  rzucie który po­
d a ła , w idać tylko że A utorka czytała tro szkę , że po­
znała Polską w y m o w ę, ale z podobnego artykułu  czy­
telnik nieskorzysta w cale. Pow iastka R ó ż a  narobiła 
hałasu  w  W arszaw ie. N iem oralna! niem oralna! w ołają 
wszyscy na wyścigi —  W yjm ujem y zdanie o tćj pow ieści 
z Dziennika K ra jow ego , aby sądem  obcego stronnictw a 
nie naszym, dać poznać jakiego to  rodzaju  niem oralość 
au torce zarzucają. R óża (powieść) treść : „M atka Róży 
zaślubiła jśj kochanka, z przepełnionej boleści R óża um ie­
ra. O snow a tej pow ieści nie je s t oryginalną; okropność 
zaś szczegółów  je st przerażającą. 1 ego rodzaju obrazy 
m ogą osłabiać w iarę  m łodocianych um ysłów , m iłość m a­
cierzyńską; w ystępnych m atek niepopraw ią.

Czyli na dążenia m łode , w  tej pow iastce rów n ie  jak 
w  S z k ic u O b łą k a n y  (prozą) także w  P ierw iosnku  zam ie­
szczonym, nienależało raczej recenzentow i zw rócić uw agi? 
Ale mnićjsza o to? Cała W arszaw a dzieli zdanie recen­
zen ta .—  Artykulik z a s t a n ó w m y  s i ę ,  także w  tegorocz­
nym P ierw iosnku  zamieszczony, jest podobno najw ażniej­
szym z p łodów  wytłoczonych Anieli D em bow skiej; kilka 
krótkich ustępów  zdołają najlepiej, jej dążność i charak­
te r  jćj pism  odkreślić.

A utorka w o ła  na kobiety : zastanów m y się? naszą 
w iną złe na św iecie! bo się do usam ow olnienia n iew y b i- 
łyśm y —  bośm y n iepostępow e, o to  jej słow a. „Jak ież 
je st w ychow anie naszych kobiet? O dpow iadaż ono rozu­
m ow i i m iłości? o nie, nie! najczęściej skutkiem  zwykłego 
w ychow ania, u d a n a  s k r o m n o ś ć  i p r ó ż n o ś ć .  Jakież 
m ają nasze dziewice w yobrażenie o m ałżeństw ie? ża­
dnego lub fałszyw e, lecz zato jakże ładnie um ieją się 
kłaniać lub trefić w łosy , lub strój przyrządzić, jak cu ­
dnie um ieją rozm aw iać o balach, tańcach i m odzie? I  im 
to być m atkam i! im które dzięki powszechnym  zwycza­
jom  niepojm ują pow inności m atki, i w ażnego jćj posłan­
n ic tw a.” —  Ależ bo każda nauczycielka m ów i uczennicy: 
„bądź grzeczną, w  tańcu  zw inną , w  rozm ow ie zręczną11, 
a nie mówi: „bądź taką, jaką ci być serce każe.” Czyli po­
dobne myśli zasługują na pochw ałę: dziśby już n ie p o w in - 
no być pytaniem .

fJzobaczŚnyż teraz jak  au torka pojm uje dzisiejsze m ał­
żeństw a — 1 Lecz uważajm y, że tu  nie o stosunek bez­

względny m ałżeństw a chodzi, lecz li o dzisiejszo m ałżeń­
stw a. „M ogliby nas m ężow ie kształcić” m ów i A utorka, 
lecz czyż potrafią w  dzisićjszym stanie m ałżeństw ? bo 
czemże są m ałżeństw a teraźniejsze? zimnem w yracho­
w aniem  ze strony ro d z ic ó w , a ze strony dziewicy chęcią 
w zlatania o w łasnych skrzydłach lub m arzeniem  o zaba­
w ach z kaw alerem , który jej się podobał i z którym  o rze­
czach potocznych pom ów iw szy ledw ie kilka słów  n ie zn a - 
jąc  go , poślubiła. I on jćj zwykle nie zna. W  takim  
stanie m ałżeństw a m iłość trw ać  nie m oże, a bez miłości 
cóż niepojm ującćj męża i niepojętćj od niego zostaje —  
próżność, chęć w ywyższenia się —  nie w  rozum ie, nie 
w  uczuciu , lecz w  w ystaw ności w  m ajątku , w ięc z n ie -  
rozw inięcia uczucia, um ysłu serca i duszy jakaż tćż obo­
ję tność w  kobietach do sp raw  w ażnych , co za zapał do 
drobiazgów .11 —  A dalćj kończy autorka. „A  ta  m oc 
nasza do k tórćj nas Bóg p o w o ła ł, dziś drzym ie, bo  się 
kształcić niechcem y: zmieńmy w ychow anie w łasne, a cóż 
nam  w yrów na? Dziś słabe, mogłybyśmy jaśnieć. Zasta­
nów m y s ię !11 O dkreślenie potęgi kobiety, może niedość 
ro z w in ię te , ogół jednak zaiste je s t dobrym.

Tyle co do szczegółowych znam ion au to ró w , —  za 
ogólną cechę uczelni W arzaw sk ićj, m ożnaby zdaje nam 
się podać Z apał, U niesienie, N am iętność —  to  je s t ce­
chą w szystkich m łodej pism ienności W arszaw skićj u tw o ­
ró w , jakkolw iek jeszcze się n ierozw inęły , lecz dopiero 
się rozw ijają i jakkolw iek tylko w  poezyi i poetycznćj 
p rozie , m łoda pism ienność W arszaw ska pojaw iła się. ) 
Na zakończenie donosim y, iż obecnie rozpoczyna się druk 
podpisanego przez cenzurę pism a zbiorow ego J a s k ó ł k a  
w ydaw anego przez J . B ohdana Dziekonskiego i Rom ana 
Z m orskiego, k tó re  najwięcćj artykułów  zaw ierać będzie 
m łodych pisarzy W arszaw skich —  Jaskółka ukaże się 
w  końcu Maja. —  O to spis składających ją  pism .

C z a j k o w s k i  A n t o n i .  P a j ą k  poezyja, jęd rn a  dzielna, 
jedna z najlepszych, jakie ten  au to r napisał. 

D e m b o w s k i  E d w a r d .  K ilka słów  o poem acie d ra­
matycznym sam orodnym .

D z i e k o ń s k i  J . B. T rupia głow a na biesiadzie. Ł y s a  
G ó r a .  O k i e n n i k ,  spom nienie z w ędrów ki po kraju. 

F i l l e b o r n  S e w e r y n .  Iszy św iat (wiersz).

*) Niepotrzebujemy przypominać czytelnikom — że dotych­
czasow ą nowożytna poezyą i piśmiennośc polską dzielą krytycy 
na Szkoły  L i t e w s k ą ,  U k r a i ń s k ą ,  H a l i c k ą  (M agnuszewski, 
B ielow ski, P ohl), K r a k o w s k ą  (W asilew ski), F a n t a s t y c z n ą  
(Krasiński, T yszyński), W i l e ń s k ą  (K raszewski). Autor ego 
artykułu sądzi, iż pow stała now a szkoła literatury polskiej, 
którą M ł o d a  p i ś m i e n n o ś c i ą  W a r s z a w y  nazywa. O lle-
śmy udowodnili tym artykułem, istnienie tej szkoły nie nam są­
dzić należy.
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L e n a r t o w i c z  T. T ę s k n o t a ,  wiersz na tafli. D w a 
pogrzeby.

N i e w i a r o w s k i  A. S t r a c h ,  wiersz nędzny.

S i e r p i ń s k i .  (Pisma pośmiertne prozą). Akademija Za­
mojska.

W o l s k i  W ł .  Skrzypce, (śliczna powieść prozą). Z a -  
dumka —  Nolli me tangere —  Celija.

Z m o r s k i  R o m a n .  Sny i przebudzenia, Wieszcz, Myśl, 
Topielcy, P ieśń. —  A n i o ł  N i s z c z y c i e l ,  (prze­
druk z Tygodnika).

Takiem piórkiem zabłyśnie Jaskułka,  lecz nadzieja 
j e s t , że dalsze ow oce młodej W arszaw y nieporównanie 
lepsze będą.

W a r s z a w a ,  1. Maja 1843. r.

ISTieco o m ow ie .
(Ciąg dalszy.)

Twierdzimy zatóm, że człowiek za pomocą sobie 
wrodzonych zdolności mógł utworzyć m ow ę i że j ą  także 
istotnie utworzył. Umysł odgrywał tutaj bardzo ważną 
ro lę ,  ale nie sam wyłącznie przyszedł do zamierzonego 
ce lu ,  lecz wspierany dzielnym w pływ em  zmysłowości 
i niższych władz duszy zawinął do portu . Wszystkie 
bowiem  siły duszy mnićj więcćj w spólnie ,  zgodnie z so­
bą  działają; bo istota człowieka nie podzielona na dro ­
bne kom órki,  z którychby w  jednćj siedział umysł, jako 
m a tka ,  w  innych zaś rozum , rozsądek, pamięć i t. d. 
jako pszczółki w  sztucznie zbudowanym ulu. Obłogą 
zatóm, powstania m ow y w  obszerniejszćm znaczeniu jest 
cała istota człowieka, jego całkowite —  ja —  w  ś c i -  
ślejszem zaś umysł przywodzący w  utwarzaniu  onejże. 
—  A  w ięc do rzeczy: jakże człowiek zaczął tworzyć 
m ow ę?  jakże wynajdował pojedyńcze s łow a?

Nie wpuszczając się w  szeroką uboczną rozprawę, 
jak człowiek powstał z ręki bós tw a ,  bo to nie należy do 
rzeczy; przyjmujem go w  stanie dzikim, żyjącego całćm 
życiem na łonie rozkosznej matki przyrody; jednem  sło­
w em  zupełnie jeszcze w  stanie zwierzęcym, bez naj­
mniejszego Widocznego i umysłowego śladu wyższości 
jego, nad resztą stworzeń. W tenczas to zmysłowość jego 
górow ała  nad śpiącemi jeszcze siłami umysłu, które się 
dopiero poźnićj rozwinąć miały. W zrok  or ła ,  słuch 
kreta i węch psa , chód strusia , siła niedźwiedzia: to 
były nąjgłówniójsze zalety dzikiego człowieka, o czem 
się jeszcze i podziśdzień u różnych narodów  Azyi, 
Ameryki i Afryki przekonać możemy. W ted y  to przy­

roda przemawiała do takiego dwunożnego zwierza ca­
łym wdziękiem swego rajskiego pow abu ,  szumem w ia­
t ró w ,  hukiem grzm otów , wyciem w ilków , śpiewem 
słowika, szmerem strumienia, a on dziki jej w y c h o w a -  
niec słuchał całóm uchem —  bo ucho było natenczas 
najgłównićjszem, a prawie wyłącznćm narzędziem drze­
miącego w  nim ducha. I  s tanął jak  wryty usłyszawszy 
huczny świst w iatru ,  zatrwożony patrzał w  tę stronę, 
z którćj w iatr  zaszumiał; z rozpalonein niby ciekawości 
okiem, drgającą w argą ,  bijącóm sercem i chwiejącą się 
nogą. Może pierwej kilkanaście razy mimo uszu go 
puszczał nie zatrzymawszy się nad n im , ale gdy już sta­
ną ł ,  i dłużĆj się szumowi w iatru  przysłuchiwał: naten­
czas możnaby rzec, duch jego się zbudził, zapalił się o -  
gniem wewnętrznym, chociaż maluczkim, i wszedł w  je ­
go piersi, umysł —  a po jego zejściu dziki człowiek słu­
chając jeszcze natężonćm uchem , pierwsze rzekł słowo 
oznaczające szum w iatrow y —  szum! —

P o  wyrzeczeniu pjerwszego s łow a był już utworzony 
cały łańcuch m ow y, bo powstało już główne ogniwo, 
zaczątek objawu myśli, uzewnętrznienie onejże, do któ­
rego inne ogniwa z czasem przyłączyć się miały. I  t a k -  
to myśl zamknięta w  człowieku wystrzeliła z jego w n ą — 
trza najprzód słowem ukradzionćm przyrodzie, ale nie 
jej własnością, jeno sw oją ,  bo ona poznała szum wiatru, 
przywłaszczyła go sobie nazwawszy go s z u m e m .

H erder  w  swojem w ybornćm  wzwyż pomienionem 
dziele tw ierdz i,  że pierwsze s łow o wyrzeczone ustami 
człowieka było odbiciem głosu zwierząt domowych, jak 
on to na łagodnej owcy, tu rkaw ce ,  i psie pokazuje. 
Niemyśląc się tu  z nim kłócić d e  l a n a  c a p r i n a ,  bo to 
w  istocie rzeczy wszystko jedno ,  czy wyraz oznaczający 
owcę był pierwszy w  m owie ludzkiej, czyli też wyraz 
oznaczający szum wiatru po lesie —  zarzuciłbym mu je ­
dnak to ,  że głos przyrody huczącćj w  szumie w iatru  
i trzaskającego grzmotu silniejsze na człowieka wywierał 
wrażen ie ,  niżeli dość słaby bek owcy i że zatem czło­
wiek pierwój się zastanowić musiał nad szumem wiatru  
i nad hukiem grzmotu, a dopiero potem nad bekiem 
owcy, ryczeniem w o łu ,  szczekaniem psa, i t .  d., zw ła­
szcza , że dzisiejsze dom ow e zwierzęta nie otaczały tak, 
jak dzisiaj dzikiego człowieka, i nie były ustawicznie 
przy jego boku, błądząc równie, jak on samopasem po 
ogromnych lasach, łub okiem niezmierzonych stepach. 
Silniejsze wyrażenia poprzedziły słabsze, i obudziły n a j -  
pierwej myśl do utworzenia pierwiastkowych w yrazów  
podrzeźniających prawie owym szumom i grzmotom przy­
rody, wymówionych z wew nętrzną powagą i p ew ną  za­
dumą jak indyjskie A u m ,  okazujących zarazem w  s w o -
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jem  pojedyńczćm brzm ieniu całą potęgę ruszającego się 
pow oli ducha i całą jego wyższość nad głuchą zw ie rzę- 
cością , nie m ogącą się zastanow ić nad głośnem i dziwy

brzm iącej przyrody.
W  człowieku dzikim przysłuchującym  się w ew nę­

trznym  brzm ieniom  po w yrzeczeniu kilku pierw szych wy­
razów  koniecznie ta  myśl p ierw iastkow o pow stać musiała, 
że przyroda żyje, oddycha, działa , m ów i. W patru jąc  
się w  szumiący w ierzchołek  dębu  rzekł z podziw ieniem . 
T o  je st szum iące bóstw o —  i padłszy na kolana oddał 
z głęboką pokorą niew innej duszy cześć m niem aną Bogu.
I  takie bogi otaczały go w szędzie, a on jak w  zaczaro - 
w anem  kole, klękał i ho łdow ał wyższym od siebie istotom.

W  tej to  pjerw otnej starożytnej jak  św ia t myśli
0 życiu całej zew nętrzności, ukryte leży p ierw sze w yo­
brażenie o jakićjś wyższej sile, którój człowiek hołdow ać 
pow in ien , a zatem o bóstw ie. Śmiele tedy i z apody­
ktyczną niemal pew nością w  tem  odw iecznćm  w y o b ra­
żeniu o przyrodzie jako przyczynie życia ogólnego sz u -  
kaćby należało w ew nętrznych , głęboko ukrytych zaw ią­
zków  B ogosław ia wszystkich starożytnych ludów , stw ier­
dzenia ich religijnych m niem ań, jakoby bogow ie w  cieniu 
dębow ych lub bukow ych lasów  najchętniej mieszkali,
1 tam  najżyczliwiej na przynoszone im spoglądali obiaty. 
T ę  w iarę  znajdujemy u  w szystkich naro d ó w , bo naw et 
ściśle w ziąw szy inaczój być nie m ogło. Już Adam i E w a
rozm aw iali z Bogiem w  raju, ślicznym i w p ięk n ym  ogrodzie,
z palącego się krzaku przem aw iał Jehow a do sługi swego 
M ojżesza, aby lud boży z niew oli w yprow adził, i śród 
p i o r u n ó w  i g r z m o tó w  słow ił m u potem  na górze S y -  
nai dziesięcioro przykazań. Helleńscy bogow ie radzi 
mieszkali w  zaciszu dębów  dodańskich, a hoże D n ad y  
łaskaw ie opiekowały się pojedyńczem i drzewam i. W a ­
leczny Rzymianin w  lasach także osadził sw oje Fauny, 
Satyry i Nimfy. Bogosłow ie niem ieckie miało także
sw oje leśne bogi. K tóż nareszcie z nas niew ie o dębach, 
bukach i t. d. i t. d. Silne w rażenia huku grzm otów  u t­
kw iło także w  pam ięci ludów , i odbiło się rów nie w  ich 
Bogosłow iu, o czem dostatecznie św iadczą im iona bogów  
najwyższych, którym  później p iorun w  praw icę daw ano 
n. p." Zeus, Jow isz pod różnem i nazwy jako to : fu lm i- 
natu r to n an s, i w  różnych postaciach. 1 słow iański 
P erun , P erkun , P erkunos —  byli to bogow ie co do 
istoty jednacy i czczeni w  mglistych w iekach starożytności.

Myśl raz z letargu sw ego obudzona szła postępow o 
d a le j, "i do słów  wyrażających silne w strząśnienia przy­
rody dodaw ała now e, św ieże odpow iadające mnićj silnym 
odgłosom  zew nętrznego św iata. Myśl bow iem  dla tego, 
że jest m yślą, tw orzyła ustaw icznie m ow ykształt, i cią­

gła je  ze sw ego w nątrza osnuw ając się niem i do koła, 
a to  bezprzestannie jak  pająk siatkę swój tkaniny.  ̂ P rzy 
krakaniu  k ruka, gęganiu gęsi, śp iew ie słow ika i innych 
p taków , budził się co chw ilę już raz obudzony n a m y s ł ,  
zastanaw iał się nad słyszanym głosem , i pom nażał u s ta ­
w icznie zaczęty słow nik ludzkićj m owy. Zobaczm y jak 
św ięte pism o, ten  najstarszy pom nik dziejów  naszćj ziemi, 
w yraża się o pow stan iu  m ow y. Gdy już Jeh o w a stw orzył 
św ia t, i dzieło sw oje na człow ieku skończył: zajął się 
szczególniej ulubionym  A dam em , dał m u w sp ó łto w arzy - 
szkę życia z jego w łasnego żebra u tw o rzo n ą , a osadzi­
wszy ich w  ślicznym przecudnym  ogrodzie przeprow adził 
przed nimi wszystkie zw ierzęta, przekazując im niby s tw o ­
rzenia ziemi m ające służyć ku ich w ygodzie i pożytkowi. 
„ I  A d a m  n a z w a ł  im i o n m i  ic h  w s z y s t k i e  z w ie ­
r z ę t a  i w s z y s t k i e  p t a s t w o  p o w i e t r z n e  i w s z y s t ­
k ie  b e s t y e  z i e m n e .11 (Gen. II. 20.).

Jak  tu  w yborn ie w schodni urn rozpraw ia  o po­
w stan iu  mowy! Jak  głęboko Mojżesz zapuścił się w  cie­
m n ą , zam gloną krainę p ie rw o tn ć j, ludzkości? Czyż ten  
najstarszy praw odaw ca ludu  m ógł lepićj i filozoficzmej 
sk reślić , jak ludzie u tw orzyli m ow ę —  jak tem i słow y 
w yrażającem f tak zupełnie godne i całkow ite pojęcie 
człow ieka: —  I  A d a m  nazw ał im ionm i ich w szystkie 
z w ie rz ę ta ... .!  Zaiste nie. Ażaliż nasze zdanie nie zga­
dza się z słowy i m yślą pism a św ię teg o !?  —

Lecz jakieżto były te  p ierw sze s łow a?  W  jakićjże

się formie objawiły ?
W szystkie p ierw iastkow e brzm ienia m ow y ludzkiej 

były krótkie, dobitne, p roste po największćj części a p ra ­
w ie bezw arunkow o jednozgłoskow e. I  tak istotnie m u­
siało być. Narzędzia m ow ne nie były jeszcze w yrobio­
ne a co najważniejsza —  myśl obudzona, ze snu zasta­
nowiwszy się nad jakim ś słyszanym w  odgłosie przedm io­
tem  zupełn ie była zadow oloną jakim bądź głosem , bo 
lepszego utw orzyć jeszcze nie um iała i m e w idziała 
po trzeby , i n iew iedziała n aw e t, co to  je s t m ow a upo­
rządkow ana, wykształcona. W szystko bow iem  w  św iecie 
idzie kolejno postępow o —  natu ra  non patitu r saltus. 
L ada głos brzm iący ustam i człow ieka zadow olił go, a on 
tw órca jego skakał z radości, cieszył się , krzyczał zw ie­
rzęcym głosem , pow tarzał ten  głos kilkakrotnie innym 
w spółtow arzyszom  biegającym tu  i owdzie po lasach. 
I te to  p ierw sze chrapliw e głosy pow oli pow oli udzie­
lane drugim  tułaczom  ziemskim, połączone z wskazy­
w aniem  na przedm iot w idzialny , k tórego  były odbiciem 
—  pierw szem i były związkam i ludzkiego porozum iew a­
nia się, i w zajem nego udziału  myśli. Myśl bow iem  
kształciła sie w  m ow ie —  o ile zatćm oboje w ykształ­
cone by ły , o tyle ludzie zbliżyli się do siebie w sp ó ln ą
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w zajem nością —  tak  że m ow ę m ożna b rać za m iarę 
w ykształcenia myśli i za m iarę udoskonalonej to w a rz y -  
skości —  o czćm późnićj.

Pow iedzieliśm y w yżej, że p ierw sze słow a ludzkiej 
m ow y byłyto odbicia głosu brzm iącej przyrody. Nim zaś 
do dalszego jej rozw inięcia przystąpim y, p ierw ej nad­
m ienić w ypada, że myśl a m ow a w  jednakow em  ze 
sobą zostają stosunku , i że człow iek nadając potem  
zw ierzętom  im iona w ed ług  ich g łosu , zastanaw iał się 
także nad  innem i onycbże znam ionam i, z którycbto  głos 
był najw ybitniejszem  i najw ięcej do jego duszy p rz e -  
m aw iającem . C złow iek zatem  nazywając kruka krukiem  
połączał z tą  nazw ą i inne znam iona kruka jakoto  po­
chodzenie z ptasiego rodu , łysk czarnych p ió r , ostry za­
krzyw iony dziób, d rapieżne szpony, przeraźliw y głos i t. d. 
T a  bow iem  uw aga zaraz nam  się przyda.

Człow iek nazyw ał w ięc najprzód brzm iące żywioły 
przyrody, ponadaw ał im iona szumom, grzm otom , owcom, 
krukom , gęsiom , bąkom  i tym  podobnym  stw orzeniom , 
k tórych głos słyszeć się d aw a ł; ale jakże ten  w ielm ożny 
pan ziemi tw orzy ł słow a na rzeczy, k tó re  żadnego z sie­
b ie g łosu nie w ydaw ały? T u  sęk praw dziw y, tu  bez 
pomocy Boga ani ruszyć dalej!

P ra w d a  —  sęk niezaprzeczony; ale każdy sęk da 
się rozłupać. —  W ie lk a  zaiste trudność zachodzi w  oka­
zaniu ścisłego zw iązku między słyszeniem , w idzeniem  
i pow onieniem , miedzy głosem , ba rw ą  i w on ią  —  ależ 
przecie m ożna je  połączyć, nie w  rozdzielnych p rzed­
m io tach , ale w  n as , w  naszój istocie , jako ognisku 
w szystkich zew nętrznych pojedynczych, ułam kow ych czuć 
i w rażeń . W szystkie zew nętrzne zm ysły połączą w  na­
szej rzeczyw istćj istocie psychologicznie, tak zw any zmysł 
w e w n ę trz n y —-b o  człowiek nie dzieli się na isto tę  sły­
szącą i n a  is to tę  w idzącą i na isto tę  pow oniającą i t. d. 
je s t on je d n ą  n i g d y  nierozdzielną is to tą , jednem  m y - 
ślącem  s e n s o r i u m  c o m m u n e ,  jak to  pięknie H erder 
w y raża , do k tórego  w szystkie zew nętrzne czucia spły­
w a ją , jak  rzeki całćj ziem i do jednego morza. Człowiek 
zrobiw szy w ielk i krok na przyszłość w ym ów ieniem  p ie r­
w szego słow a p ostępow ał coraz dalćj na rozpoczętćj 
drodze. N apotkał po tem  rzeczy, k tó re  nie brzm iały, 
a k tó re  przecię chciał nazw ać, bo go myśl raz obu­
dzona ustaw icznie do tego pędziła. Zadum ał się w ięc 
n ad  ich znam ionam i, opatryw ał ich barw y, n ap aw ał się

w o n ią , macał ich pow ierzchnię —  i w ed ług  najw ybi­
tniejszego znam ienia nadaw ał im im iona jakto  daw niej 
z brzm iącem i przedm iotam i rob ił. O to je s t całe i na 
w szelkie w idzialne, czyli ogólniej m ateryalne przedm ioty 
rozciągnione w yjaśnienie ze w zg lędu  ich im ion.

I  tak np. zastanów m y s ię , jak  człowiek m ógł na­
zw ać k w i a t e k .  Błąkając się po ziem i, przyszedł n ie ­
spodzianie na kw iecistą łą k ę , gdzie go uderzyła przy­
jem na w o ń  najrozm aitszych roślin . S tan ą ł jak  w ry ty  
i podziw iał ten  śliczny kobierzec przyrody utkany jćj 
dobroczynną ręk ą : p rzypatryw ał się rozlicznym  barw om , 
jakie jego oko w idziało . Jed n e  kw iatki były żó łte , d ru ­
gie czerw one, inne pstre  i t. d.

(.D a lszy  ciąg nastąpi.)

P rzy k ła d y  gorliwej pobożności.
(Dokończenie.)

Sp. Jaśn ie  W ielm ożny K asz te lan ie  kazał dla po­
obiedniej rozryw ki godnćj sw ćj po łow icy , niegdyś ka­
w iarki jego, pow ieszać za ręce u  drabi chłopów  i smagać 
do podw ójki, aż się Ja śn ie -P a n i podobało zw olnić w ino ­
w ajcę , aby na kolanach czołgał się do ucałow ania trze­
w ików  jej. —  A  ileż to  ludzi ta  pani w  sklepach kon­
serw ow ać kazała? a ile z kłodą cotydzień na jej w szech­
m ocny rozkaz po w si i m iasteczku op row adzano? —  
Szkoda że za życia panow anie się skończyło „ rów nież 
jak  i odw et obchodzenia się nas tąp ił, —  mimo obsłony 
z obrazów  za 2 0 0 0  tal. z L ondynu sprow adzonych, obe­
cności duchow nych rezydentów  i w ym iarow ych m odłów .

T o w iem  z u st w iarogodnych św ia d k ó w , i dla tego 
nie nam  przyczyny w stydzenia się podać do w iado­
m ości ku  przestrodze i n au c e : jak  człow iek, stw orze­
nie rozum em  i rozsądkiem  u d aro w an e , nadużyciem 
i złem  rozum ieniem  m oże dojść do najwyższego sto ­
pnia ok ru c ień stw a, obłudy i podłości. *) Poznań.

*) Żałujemy mocno, iż szanowny nasz współpracownik nie 
wymienił nazwisk tych sławnych jegomościów. o których pisze. 
Przez wymienienie nazwisk podobnych osób publicznie, odstra­
sza się podobnie dziś działających. p .  R .
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